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roślina pastewna.

N ikt pewnie tego nie przeczy, ze obfitość pa­
szy, jest główną podstawą gospodarstwa wiej­
skiego. W  miarę bowiem jej pomnażania, zwięk­
szać możemy liczbę zwierząt domowych; a na­
stępnie i massę od nich otrzymywanego nawo­
z u ; przez to zaś więcej otrzym ujemy słom y, 
która, przyzwoicie zużyta, bąć to n a k a rm  lub 
podściel’, przyczynią się z swej strony do po­
większenia massy nawozu i plonów. Owóż, od­
wrotna ta kolej, byle ty lko nieprzerw anie za­
chowywana, musi doprowadzić rolnictwo do 
najwyższego stopnia produkcyi.

Wszakże zachowanie tej kolei trudne'm nie 
j e s t ; albowiem, skoro raz się utworzy, już sa­
m a w sobie znajdując potrzebny do życia ży­
w io ł, że tak  powiemy bez obce'j pomocy obejść 
się może. Chodzi tylko o początkowe wywo­

łanie tej kolei do ż y c ia :— C o, jedynie tylko 
przez powiększenie paszy, osięgnąć można.

Każda więc sposobność jej powiększenia, wa­
żną dla rolnika być m usi; a tem  ważniejszą, im 
z większą przychodzi łatw ością , z mniejsze'm 
poświęceniem , a nadewszystko, stosunkow o, 
z m ałym  kosztem. Zamieszczamy tu  przeto , 
skrócony opis nowej pastewnej rośliny, wyję­
ty  z p ism a, gospodarstwu w iejskiem u, poświę­
conego.

» F i o r i n  należy do małej liczby traw, któ­
re na każdym , nieco wilgotnym gruncie, bąć 
to piasczystym , torfowym^, nawet i w m ocnym  
gliniastym , stosunkowo, bardzo wiele dają 
paszy.

Należy do rodzaju trawy wiecho w e j; jest 
najdrobniejszą z tego gatunku. Rośnie w p ó ł­
nocnej Europie dziko na łąkach naturalnych 
i niskich pastwiskach; odznacza się w późnej je­
sieni żywą zielonością, wtenczas, gdy inne ro 
śliny pożółkły; tudzież i przez to, iż wegetuje
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d o p ó k i m ro z y  z ie m i n ie  zam kną. Zbyteczna  
w ilg oć  je s t je j  szko d liw ą ; d la  te g o , na łąka ch  
i  p as tw iskach , na k tó ry c h  czas n ie ja k i woda 
s to i,  m a ło  je j spostrzegamy.

D zies ięc io  - le tn ie  dośw iadczenia p rz e k o n a ły , 
iż  się rozm naża i  odnaw ia  sama przez się. nad­
zw ycza jn ie  szybko. Jedna n p . ro ś l in a , zasa­
dzona w  k w ie tn iu  w yda je  6 do lO c iu  d źb e ł 
b o c z n y c h , k tó re  roz łażąc  się po z ie m i,  z każ­
dego k o la n k a  puszczają k o r z o n k i , z k tó ry c h  
w yras ta  k i lk a  d źb e ł p ro s tych , i  k i lk a  bocznych ; 
a ze o s ta tn ie , w  g ru nc ie  d o b ry m , w  ciągu je ­
dnego la ta , b yw a ją  8. do 10. stóp d łu g ie , a co 
3. 4. 5. c a li puszczają ko rze n ie  i  tw o rzą  ro ś l i­
nę, p rze to  ła tw o  p o ją ć , że po dwóch n p . la ­
ta c h , lic zn e  je j dźb ła  ta k  gęsto g ru n t p o k ry ­
w a ją , iz  n a jm n ie j z iem i dostrzedz ju ż  n ie  m o­
żna ; s k u tk ie m  zaś tego , p lo n  siana b y ć  m us i 
w iększy , a n iże li z łą k  zw ycza jn ych , ró żn o ro d - 
n e m i tra w a m i i  z io ła m i p o k ry ty c h . D la  tego 
te ż , n ie  p iożna  je j  siać z in n e m i tra w a m i, lecz 
ty lk o  samą.

Jeżeli z iem ia  c ó ż k o lw ie k  jes t lepsza od szcze­
rego p ia s k u , m ożna w te d y  tra w ę  tę t r z y  ra z y  
ko s ić . W  p ie rw sze j p o ło w ie , a je ż e li czas s p rz y ­
ja , w  p ie rw szych  dn iach  czerwca , zw yk le  byw a 
na stopę w y s o k a , tę samą wysokość osiąga po 
raz  d ru g i w  p oczą tku  s ie rp n ia , a trz e c i raz 
w  pie 'rwszej p o ło w ie  p a źd z ie rn ika .

Podczas pogody i  bystrego s łońca , F io r in  mo« 
że b y ć  skoszony, ususzony i  zw iez ion y  w p rze ­
ciągu d n i 3 .; za d rugą  i  trzec ią  razą, w ięce j ju ż  
do tego po trzeba  czasu, z pow odu m niejszego 
c ie p ła  i  krótszego d n ia . W  ogó lnośc i, p rzed  
zw iez ien iem  do sk ład u  tego s ia n a , po trzeba  b y  
n a jd o k ła d n ie j w y s c h ło ; in a c z e j, ła tw o  się po- 

' c i , rozg rzew a i  mnie'j w ięcej psuje ; a m ia n o ­
w ic ie  tra c i wówczas sobie w ła śc iw y , nader p rz y ­
je m n y  zapach i  k o lo r  z ie lo ny ; to  ma także 
m ie jsce , gdy po skoszeniu w ystaw ione je s t przez 
d n i k i lk a  na częstą zm ianę słońca i  deszczu.—

D la  tego to ,  i le  p o d o b n o , starać się na leży 
zbie'rac je  ze pogody.

P o d łu g  g a tu nku  z iem i i  p o ry  czasu , m org . 
magd. w yda je  w  3. pokosach 25.— 50. cen. sia­
na (w ypada  na m o rg  po ls. 55t do 110. cent.—  
Ze ta k i z b ió r  n ie  jes t p rzesadzonym , liczne  
p rz e k o n a ły  dośw iadczenia , w praw dzie  na por 
m n ie jszych  czyn ione  p rzestrzen iach.

Począwszy od drug iego , po zasiewie r o k u , 
zebraw szy trz e c i pokos te j tra w y , m ożna na 
n ie j paść o w ce , aż d o p ó k i śnieg z ie m i n iepo- 
k r y je , lu b  m róz  w'egetacyi n ie  w s trzym a.

T ra w a  ta zasiewa się wcześnie na w iosnę , 
n p . je ż e li podobno  k u  ko ń co w i m arca, lu b  na 
począ tku  k w ie tn ia . —  Siać ją  na leży, ja k  p o ­
w ie d z ie liśm y , sarnę w  sob ie , c z y li bez m iesza­
n ia  z in n e m i ro ś lin a m i. Poniew aż chwasty 
u tru d za ją  rozpośc ie ran ie  się i  zakorzen ian ie  ga­
łą z e k ,  p rze to  po trzeba  ją  siać w  z ie m ię , ile  
podobno  z n ich  oczyszczoną. Jeżeli w ięc t y l ­
k o  b y ć  m oże , traw ę  tę  poprzedzić p o w in n y  np . 
k a r to f le , w  r o l i  na leżyc ie  d op ra w io ne j, i  pod ­
czas ic h  w egetacyi, n a leżyc ie  z chwastów oczy­
szczanej.

W  późnej je s ie n i ro la  się p o d o ry w a ; na 
w iosnę wcześnie ja k  n a jd o k ła d n ie j b ro n u je  
i  za w ilg o c i obsiewa. N asienie  to  p o trzebu je  
ta k  p ły tk ie g o  p rz y k ry c ia  z ie m ią , iż  najlżejsze 
b ro n o w a n ie  zby teczn ieby  je  p r z y k r y ło ;  d la  te ­
go zostaw ia się bez b ro no w an ia .

N a  m o rg  p o ls k  po trzeba  o k o ło  7. fu n t. do­
brego nasien ia . Poniew aż jes t nadzw ycza jn ie  
le k k ie ,  na leży  u p a trzyć  do siewu czas s p o ko j­
n y : n a jm n ie jszy  bow iem  w ie trz y k  unosi je  
i  siew czyn i n ie re g u la rn y m .

N asien ie  zbie'ra się z w y k le  dopie 'ro W trz e ­
c im  ro k u  po zasiew ie; gdyż w  d ru g im ,, ro ś lin ­
k i  n ie  są jeszcze dosyć w y ró w n a n e , b y  je d n o ­
cześnie d o jrz a ły  i  dobre  w y d a ły  nasienie ; je ­
dne z ia rn k a , b y ły b y  w ięc z b y t d o jrz a łe , a d ru ­
gie n ie  doszłe, a następnie do sian ia n ie zda tn e .



Nasienie zwykle dojrzewa około połowy sier­
p n ia , gdy jeszcze dźbła są zielone. Po skosze­
niu trawa zostaje 5. do 8. dni na pokosach , do­
póki tak  dalece nie wyschnie, izby bez obawy 
do składu być mogła złożoną; poczem wiąże 
się w snopeczki podobnie jak  zboże, omłaca 
zimową porą podczas suchych mrozów i ziarno 
oczyszcza się z plew, za pomocą przetaków ró­
żnej gęstości.

Oczyszczone ziarno , zawiera jeszcze ty le wil­
g oc i, iżby się łatw o zapociło leżąc g ru b o , 
i mniej więcej zepsuło. — Potrzeba je więc 
w miejscu przewiewne'm płytko rozpostrzyć, 
i prżez czas niejaki co 2.—.3ci dzień przerabiać, 
dopóki zupełnie wilgoci nie utraci. Słoma 
z tej trawy jest z ie lona, i z m ałą różnicą tak  
żyzna jak  siano. Nasienia dostać można w ró ­
żnych zagranicznych handlach nasion.

Można je sprowadzić za pośrednictwem pana 
F  u c h s , handel wanny i korzenny przy  ulicy  
Senatorskiej N ro 467. w W arszawie u trzym u­
jącego. • ________

O aklimatyzotfaniu roślin.

Większa część roślin i drzew , mianowicie 
owocowych, które posiadamy, z obcych pocho­
dzi krajów, o wiele od naszego cieplejszych.— 
P ew na, iż one nie od razu do nas przeniesio­
ne zostały, gdyż zbyt nagłe przejście od cie­
p ła  do z im na, od suszy do m okrości, każdej 
organicznej istocie jest szkodliwe'm ; a często­
kroć zabójezem. — T ak  np. powszechnie jest 
znane'm, że wiśnia sprowadzoną została z P e r- 
syi do państwa Rzymskiego, przez rzym ianina, 
którego dotąd w łacińskim  języku nazwę nosi. 
Będąc już aklimatyzowańą we W łoszech, prze­
niosła się do południowych N iem iec, ztąd do 
północnych, a z tych do nas, i dalej na p ó ł­
noc. Owóż, przez takowe stopniowe naw yka­

nie roślin do coraz surowszego klim atu, posia- 
damy dziś, jak powiedziałem , niemal tak ie , 
których pierwotną ojczyzną by ły  kraje gdrące, 
a k tó re , gdyby od razu do nas by ły  wprowa­
dzone , zapewneby i śladu po sobie nie zosta­
wiły.

Z drugie'j atoli strony jest również rzeczą 
niezawodną, że rośliny, podobnie jak  zwie­
rzę ta , przeniesione z klimatów bardziej naturze 
ich sprzyjających do mniej im  dogodnych, 
z czasem drobnieją, nikczemnieją, a częstokroć 
całkiem  g in ą ; te'm zaś bardziej,' im dłużej be& 
żadnego odświeżenia, w tychże klim atach żyją. 
Sprawdza się to co do wszystkich roślin  gospo­
darskich , jakie dziś upraw iam y. Porównywa- 
jąc je bowiem z ich gatunkam i, w właściwej 
ich ojczyźnie obecnie zbieranem i, tak  co do 
plonu, jako i jakości, nadzwyczajną pomiędzy 
niem i spostrzegamy różnicę.

Okoliczność ta nie uszła uwagi rozum ują­
cych rolników. Poznali o n i , iż chcąc mieć do­
skonalsze rośliny, należy co pewny okres cza­
su odświe'źać je , czyli aklimatyzować z p ier­
wotnej ich ojczyzny sprowadzone, przy zacho­
waniu przecież wyżej wspomnionego stopnio­
wania.

Najczynniejszym  w tej mierze od wielu już 
lat, jest Baron Kotwitz, w Szlązku znaczną ma­
jętność posiadający. Zaw iązał oń. naw et tam ­
że Towarzystwo, jedynie aklimatyzpwanie ro ­
ślin zagranicznych na celu mające.

W ymienione niże'j zboża poleca szczególniej 
B. Kotwitz do dalszego aklimatyzowania, z po­
wodu bardzo znacznych k o rzy śc i, jak ie  ro ­
kują (a).

(a_) N asion  w szystk ich  następujących  gatunków  r o ­
ś l in ,  dostaćmoźna w  b i u r z e  politechnicznej Agen­
tu ry  dla Królestwa P ru s k ie g o ,  w  M arienverder  
(w  K w idzynie)  założonej po j.adressen i : J&n bie
p o lite c h n ik i Stgentuc fur ^"reufFcn im  9katien= 
TOCtber," franco. — Red.



1. P s z e n i c a  B r ó w n a  (23tott>tt'©fjet>ahprńi)Pb 
J5C11) (b); je s t n ad e r p len n ą ; ma k ło sy  lO.-rzę- 
dowe.

2. P s z e n i c a  D o n n y  M a r y i  (Sotttiańjllatja 
toci^en); odznacza się tak ą  w ielkością k ło sa , iz 
jed en  jej k łos ty le  wazy co 3 . - 4 .  największe 
zw yczajnej pszenicy.

3. N o w a  a l g i e r s k a  p s z e n i c a  (9?ettet SB. 
ait§ Sfhppt); m a k łos g ru b y , ok rąg ły ; w ydaje 
p lo n  wszelkie w yobrażenie przechodzący.

4. N o w a  E l e j s k a  ł ą k o w a  p s z e n i c a  
(better (Slejfcjw trtpfptt :» m i f y h ) ; pow szechnie 
chw alona.

5. P s z e n i c a  z S.  H e l e n y  ( ©iefctt^trpifjpn 
ron © t. ^cfena); jedno ziarno  w ydało 22 k łosy , 
w k tó ry ch  się. m ieściło  2000. ziarn .

6. P s z e n i c a  z ł o t o - d a j  n a  (©offcńopfetń 
ircigcn); ta k  nazw ana z pow odu nadzw yczajnych 
k o rzyśc i jak ie  przynosi.

7. S z w e d z k a  p r z e m i e n n a "  p s z e n i c a  
(©c5)tt>ttifcjw Srct^fcbroct|en); m a p iękne ziarno 
i zaprzestaje na  lżejszym  gruncie.

8. P s z e n i c a  t r i g e f r a  (2ri<jet§*tm£ett); le ­
tn ia  , dojrzew a w 3. m iesiące.

9. Z y t o ,  k r z y c a  r o s s y j s k a  (Slufftfd^fś 
©faubenfow); słom ę m a dłuższą na stopę od 
zw yczajnego; a p lo n  ziarna przechodzi £ część

p orów nan iu  do ostatniego.
10. Z y t o  k a m p i ń s k i e  (^ampinct^Słoggcn); 

w średn icy  w ydaje 22. ziarno.
11. K r z y c a  c z e  s k a  (23bJjmifcfi>P5 ©tcmbcnforn); 

odznacza się od zwyczajnego zimowego ż y ta :
a j m ocniejszem  krzew ieniem  p rz y  rzad ­

szym i wczesnym  siew ie;
b) dłuższą słom ą i w iększym  plonem  z iar­

n a  , a m ianowicie p rzez  t o :
c) iż m oże być sianem  około  Śgo. Jana 

z jak iem  innem  zbożem , k tó re  w jesie-

(b) Z am łeszczam ^ nazw an ia  n iemieckie, dla u ła tw ie ­
nia z a p is u .— Eed.

n i zbie'ra się na paszę, a k rzyca w na­
stępnym  ro k u  na ziarno.

12. Z y t o  c h i ń s k i e  ((5f)tncfifc&c§<-!otn obi’t 
SftU-m#for-n); w yrasta n a  8.— 10. stóp, m a 3 . - 4 .  
o d n ó żek , a na  każdej z n ich  k łos 14. cali 
d łu g i,  zaw ierający do 660. z ia rn ; jedno zwy­
czajne dźb ło  m a około  2,100. z iarnek . N ad ­
zw yczajnie szybko dojrzewa.

13. P s z e n i c a  i ż y t o p r ó b s t e j s k i e  (*Pro(>* 
jletec ©aańSBci^cn unb Słoggcn); w ydaje w śre ­
dn icy  25. z iarn .

14. W i e l k o - z i a r n i s t e  j a r e  ż y t o  (©CDff* 
fbrntęjct @ommpreo<]cn),ł dźb ła  m a do 6. stóp wy­
sok ie , k ło s  7. cali d łu g i; ziarno w iększe od 
zim ow ego; wym aga wczesnego siewu , bo p o ­
trzebu je  do w ykszta łcen ia zupełnego  19. do 
20. tygodni.

15. Ż y t o  s z k o c k i e  (©rjjoffifpjjer SRoggen), 
przechodzi p oprzedn ie  pod względem  w ysoko­
ści słom y; co zaś do dobroci ziarna, rów nać się 
m u nie m oże; pod  tym  względem zostaje p o ­
m iędzy tym że , a nasze'm żytem  zwyczajne'm.

16. J ę c z m i e ń  C h e w a l i e r a
tp); w średnie'm  przecięciu  wydaje 34. z i a r n ; 
słom ę n ad er m iękką  i ż y z n ą , k tó rą  kon ie b a r ­
dzo chętnie jedzą.

17. N o  w y  S z k  o c k i  A n  a t- j  ęc  z m  i e ń  (tftcue 
©cfjohifcjjc Olnrtańcjcrfń); podobne do jęczm ie­
n ia  pod N rem  16; dojrze'wa 8. do lOciu dni 
wcześniej.

18. O w i e s  S t o p t o w n a  (©toptorondjafcr) 
w ydał słom ę 5i  stop w ysoką i sześćdziesiąte 
czwarte ziarno.

19. N o w y  k a m t s c h a t s k i  o w i e s  (9?puer 
fanufcjjatfa fjafer),* m a p iękne z ia rn o , bu jn ie  w y­
rasta  w słom ę , w iele daje z ia r n a , nie ła tw o  
opada , i dojrze'wa jednocześnie z ży tem .

20. N a g i  g o ł y  o w i e s  (©rofffbtmgpr fafyhu 
tjafen); w ym aga ro li dobre'j, słom ę ma d e lik a ­
tn ą  i m ię k k ą , w y borną na  paszę, ziarno zaś 
bez łu sk i;  szczególniej jest dobrym  na kaszę. .



21. K a r to f l e  (Oftangehru^fatfoffel); z powoda 
nadzwyczajnego plonu, dra bydła r.ader p rzy­
datne; dwa bowiem kartofle, zasadzone w zie­
mi średniej, wydały 168. sztuk, które ważyły 
11§ kamienia (?).

22. K a r t o f l e  M a r j o l i n s k i e
toffel); jest to gatunek najwcześniejszy i najlep­
szy, który  w ciągu lata dwra razy może -być ze­
brany.

23. K a r t o f l e  c z e r w o n e  (SRotfjeFartOffcl au§ 
tem fyeife ópafbrrftabt); najzamożniejsze w mącz­
kę i dla tego na w’ódkę najzdatniejsze.

24. S o m m e l i e r a  k a r t o f l e  (©ommcliet* 
fcirtoffeln); nietylko są większe od kartofli Roha- 
na , ale nadto niemal o połowę cięższe; a prócz 
tego smak mają wyborny; ich łęciny, dodane 
do innego pokarmu świń, są dobrym pokar­
mem;  nadto wzbudzają sen, przez co przyczy­
niają się do prędkiego tych zwierząt utycia.

25. B o b  w o s k o w y  (SQ3adj§>f>ol)ru’ ober burchfL 
(fitige bofmc); odznacza się plennością, miękko­
ścią i dobrym smakiem.

26. W c z e s n y  g r o c h  c u k r o w y  (jjtujjc 
$ctb«Sucfcmbfc): ma smak delikatny, udaje się 
lepiej na gruncie lekkim byle żyznym, niż na. 
mocnym.

27. G r o  ch -  k o l  u m b a  ($o(itmb«erbfe); wy­
borny na leguminę w stanie suchym.

28. A n g i e l s k a  w y k a  z i m o w a  (Sttglifcjje 
roitttct ttucfe); wysiewa się w jes ien i,  2.—3. cali 
wysoka , przebywra zimę , a  na wiosnę bardzo 
wcześnie na paszę użytą być może.

29. P ó a  n e m o r a l i s ,  rośnie bardzo wcze­
śnie , jest soczysta, pożywna; bydło szczegól­
niej chętnie ją spożywa.

30. P o  a n e r v o s a ;  trawa , posiada wszelkie 
dobre własności.

31. C n i c u s  o l e r a c e u s  (.Roljlbijlel); roślinę 
tę wszelkie gatunki zwierząt domowych, naj­
chętniej jedzą , a szczególniej b y d ło ; żadna 
roślina nie wydaje takiej ilości trawy; przetrw'a

ona najmocniejszą zimę i bardzo wcześnie na 
wiosnę puszcza.

32. K o n i c z y n a  h a n e w a l d s k a  ($anet»af* 
ber Het'); morg koloński, wydaje około 300. cen. 
paszy zielonej; a blisko 14. centf (?) nasienia.

33. K a p u s t a  s z w e d z k a  (©djtt>ebtfcf)eś Raut); 
sadzona około połowy lipca , podczas najwięk­
szej suszy, wydała wielkie i. zbite głowy.

34. N o w a  a n g i e l s k a -  b r u k i e w  (Ołeue, 
tothgtaufjauttge, glatte, gelbe, cnglifdj'e 3łiefeu> 
©teeftube); jest ona twarda i trw ała , docho­
dzi nadzwyczajnej objętości, gdyż waży 20. do
24. funtów.

35. B u r a k i  o k r ą g ł e  ($ugerfbtmigc 3lunfek 
tuben); Z danej przestrzeni ziemi większą mas- 
sę wydają korzeni i są lepsze od długich.

36. S e l e r y  s e j m a r s k i e  (©ejmunSeKettc); 
jeden seler, oczyszczony z ziemi, waży około 
5. funtów, a z liściem blisko tbzy stopy jest 
wysoki.

37. D y n i a  c u k r o w a  (cucurbita Succado 
©Udet^Utbi§); jako potrawa, trzyma środek mię­
dzy kalafiorami a zwyczajną galarepą.

38. L e n  c h i ń s k i  (OraSfcin aaś* daje 
włókno nadzwyczajnie delikatne.
. 39. P i e m o n t s k i e  o l b r z y m i e  k o n o p i e  
(jłiemoiińftfdw Dlicfcntjanf); 14. do 16. stóp wy­
sokie; przechodzą więc pod tym względem ko­
nopie chińskie i syberyjskie, albowiem z do­
świadczenia wiadomo, że ostatnie tylko 10 , 
a najwięcej 11. stóp bywają -wysokie. —

^Okazawszy— kończy Baron Kotwitz— licz- 
nemi doświadczeniami możność aklimatyzowa- 
nia wielu zagranicznych ro ś l in , spodzie'wam 
s ię , iż panowie gospodarze skwapliwie będą 
korzystać z podanej im przez Agenturę Poly- 
techniczną w Marienwerderze, sposobność, n a ­
bycia w mowie będących zagranicznych roślin; 
a następnie otrzymania z gospodarstwa znacznie 
większych korzyści, aniżeli je dotąd otrzymywali, 

 ---
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Czas najdogodniejszy do siania różnych 
gospodarskich roślin.

Owies. Wiadomo rolnikow i praktycznem u, 
iz owies rychło siany, lepiej Obradza od póź­
nego. Pochodzi to z tąd , iż zimno mniej mu 
szkodzi niż innym  letn im  ro ślinom ; zasiany 
więc wcześnie, dłużej zostając w ziem i, nie od 
razu puszcza rostek  słoniowy, ale natom iast 
mocniej się zakorzenia i bardziej się prze­
ciw nas.tąpić mogącej suszy ubezpiecza; skoro 
zaś sieje się wtenczas gdy ciepło sprzyja we- 
getacy i, odwrotny stosunek ma m iejsce: rostek 
słom ow y wcześnie się 'rozw ija , wschodzi i pę­
dzi w górę kosztem rostka korzonkow ego; gdy 
zaś później nastąpi susza, ostatni nie może 
pierwszemu dostarczyć potrzebnej ilości pokar­
m u , na^cze'm obadwa, naprzód mniej więcej 
cierpią, a później obum ierają. A zate'm wcze­
sny siew owsa, mianowicie w gruncie więcej 
Suchym niż wilgotnym, na pierwszeństwo za­
sługuje. Ma się rozumień,, iz tu  wzgląd mieć 
należy na położenie i rodzaj ziemi. N p. zbyt 
wczesne sianie owsa w gruncie n isk im , zim ­
nym  , g lin iastym , zawsze by łoby  szkodliwe'm.

Jęczmień, o wiele od owsa delikatniejszy, na 
zimno czulszy, powinien być siany w ziemię 
należycie upraw ioną i nie prędzej, dopóki cie­
p ła  pora czasu się nie ustali i wszelka obawa 
zim na nie minfe.

Groch i wyka. Rośliny te są wytrwalsze na 
zimno od poprzedniej; mogą one być wcześnie 
siane, byle tylko w ziemię żyzną, a p rzy  tern 
nie m okrą. Jak m ało im  szkodzi mróz i śnieg 
dowiodły tego lata 1793 i 1794; w których sty­
czeń b y ł nader łagodny, niem al ciepły; luty 
tak  suchy i wegetacyi sprzyjający, że od 15. 
do 28 tegoż m iesiąca, grochy i wyki pozasie- 
wano. W m arc u , gdy wcześnie siany groch i 
wyka poczęły wschodzić, upadł śnieg; i leżał

długi czas na stopę w ysoko; mimo t o , obie 
te rośliny  bezprzykładnie obrodziły (a).

T a ta rka , jeszcze jest czulszą na zimno od 
jęczm ienia , i dla tego później od niego sianą 
być' w in n a ; ostatnie dni maja i pierwsze czer­
w ca, są dla niej najstosowniejsze; lubo zda­
rza się często, iż siana bardzo późno, np. n a ­
wet po 24 Czerw ca, bujny plon wydała. Od­
wrotnie zaś, czyli obrodzenie zasianej wpie'rw- 
szych dniach m a ja , za szczególne zjawisko uwa­
żać można.

Len i konopie wtenczas siać należy, gdy się 
już ciepła pora czasu ustali, a ziemia tak  da­
lece przeschnie, iż podczas ork i nie skupia się 
W massę.

Kartofle najpewniej sadzić w ziemię nieco już 
ogrzaną; zbyt wczesne sadzenie więcej im 
szkodzi niż służy; wprawdzie nie z przyczyny 
nastąpić mogącego zim na, gdyż zwykle sadzą 
się tak  głęboko , że ich dosięgnąć nie m oże; 
ale z obawy zbytecznej w ziemi w ilgoci, k tóra 
łatw o je niszczy.

R zepak zimowy. Różne są jeszcze zdania co 
do czasu siewu, tej roślinie najdogodniejszego. 
Jedni gospodarze sądzą, że wczesny siew, 
a mianowicie w pie'rwszej połowie sierpnia jest 
pewniejszy; drudzy przekładają późniejszy, czy­
li ku końcowi tego miesiąca.

Pszenica i zyto. Obrodzenie tych zbóż nie 
tyle ząwisło od czasu siewu, jak  raczej od sta­
n u ,  w jakim  na zimę idą; jeżeli bowiem są 
zbyt b u jn e , a zima łagodna i m o k ra , wten­
czas siew późny zwykle lepiej od wczesnego 
obradza; przeciwnie zaś, gdy zima wcześnie

(a )  N i e m a l  d o d o b n y  p rzy p ad e k ;  z d a r z y ł  ’s ię  u  nas 
w  r o k u  1812 . P e w i e n  g o sp o d a rz  za z b l i ż a n ie m  
s ię  w o jsk a  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o ,  d la  u n i k n ie n i a  
r e k w i z y c y i ,  r o z s i a ł  o w i e s  na  ś n i e g ;  w k ró tc e  
p r z y p a d ło  go  w i ę c e j ,  u w a ż a ł  w i ę c  z ia rn o  za s t r a ­
cone .  P o  z n ik n i e n iu  ś n i e g u ,  o w ie s  zo s ta ł  p ł y t ­
k o  p rz y o ra n y  i  u b r o n o w a n y ;  n ig d y ,  a n i  p r z e d ,  
a n i  p ó ź n ie j ,  n i e  z eb ra ł  tak  o g r o m n e g o  plom* 
jak  t ą  r azą .  — R ed .



nastąp i, m rozy są m ocne, a przyte'm g o łe , zdaje się być najstosowniejszym. Wprawdzie
czyli bez śbiegu, ozimina wczesna , dobrze za- późniejszy siew m ógł być dobrym dawnie'j, bo
korzen iona , bywa pewniejszą. wtedy ziemia by ła  o wiele źyzniejszą aniżeli

Dawnie'j uważano za najdogodniejszy czas do obecnie, (czego wiele przekonywających mamy
siewu oziminy 'drugą połowę września i pie'rw- dowodów) w tym  zaś razie opóźnienie siewu
sza października; dziś zaś, gospodarze skwa- - mniej stać się może szkodliwe'm, gdyż co do 
p liw i, kończą jej siew przy  końcu września, wzrostu ro ś lin , żyzność z korzyścią czas za-
W  ogólności, w naszym k lim acie , czas ten stępuje.

-------------------------------.11.1,1 m I . . . . ----------------- ----- --- -

‘tobviiclwo.

Sposoby wyniszczania gąsienic 
w sadach (a).

1. W ciągu jesieni i w zimowej porze, należy 
oskrobywrać nożem korę, nietylko z pnia drze­
wa, ale nadto z odnóg i ga łęz i; oskrobowiny 
należy niezwłocznie spa lić ; gdyż zwykle za- 
wie'rają bardzo wiele zarodów różnych owadów.

2. Oskrobaną korę powlec, za pomocą pędzla, 
wapnem rozrobionem  z wrodą na obrzednią pa­
pkę; do czego można dodać popiołu  w inydlar- 
niach wygotowanego; tym  sposobem zniszczą 
się gniazda gąsienic w Szparach kory  będące.

3. Na wiosnę i w późnej jesien i, należy p ły ­
tko przekopać, lub ty lko motyczką wzruszyć 
ziemię na 4.—6. stóp do koła pnia drzew a; 
przez to , będące tu  liszki różnych gąsienic, 
w części zostaną zniszczone, w Części na po­
wierzchnię w ydobyte, a następnie wymarzną 
przez z im ę, lub się staną żerem p taków .

4. Szczególniej niszczyć należy motyle gąsie­
nicy, kwiat owocowy niszczącej. Samica nie m o­
gąc w powietrzu bujać, zwykle w październiku 
i g rudn iu , pełza na drzew o, celem zniesienia

(a )  W y ję ta  z ro z p o rz ą d z e n ia  rz ąd u  Xięz- B adeńsh iego .

jh je k ; potrzeba więc zapobiedz jej wpełzaniu 
się na drzewo. Tym  celem :

a) powłóczy się kłodę drzewa do koła  gę- 
stawą g liną , i na tę przylepia się (do ko- 

v ła) pas grubego papieru , k ilka cali sze­
ro k i, a dla większej mocy, szpagatem się 
przywięzuje. 

bj Pas ten  papieru pociąga się m ieszanką, z ło ­
żoną z oleju terpentynowego lub innego 
tłustego oleju i ze smoły, w tym  stosun­
k u , aby nawet podczas m rozu się nie 
stw ardła, lecz rączej w stanie lepkim  zo­
stawała. Mięszanina takowa gotuje się 
przez czas niejaki. Skoro na papierze zby­
tecznie już stwardnie , lub wielką liczbą 
owadów pokrytą zostanie, należy pow tór­
nie papier nią powlec. Brzeg dolny te­
goż pasa zawija się nieco w górę; już to- 
aby zapobiedz ociekaniu rzeczonej massy, 
już celem utrudnienia owadom pełzania 
na drzewo.

5. W jes ien i, skoro liście opadną, należy 
rozpocząć niszczenie gniazd gąsienic, i kontynu­
ować je przez zimę i wiosnę. Zebrane gniaz­
da należy spalić , gdyż tym  sposobem n a jle ­
piej się niszczą owady.

6. Małe ptaszki są naturalnem i nieprzyjaciół­
mi gąsienic i ich motylów; a nawet t e ,  co zwy-
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kle żywią się ziarnem , młode swe pisklęta 7. Natom iast polecić także należy chwytanie
karm ią gąsienicami. Dla teg o , chwytanie po motylów i wieczorami, mianowicie dzieciakom; 
sadach rzeczonych ptaszków, lub niszczenie niem niej zbieranie gąsienic z różnych ogrodo- 
ich m łodych, surowo zakazane'm być ma. win w sadach.

Xdezahrcec. ceotiuc&ccj‘
Wiadomość do fabrykacyi cnkru

z buraków.

W r. 1S36 zostało wydane w Berlinie dzieł­
ko pod ty tu łem : „Scitrdcje juc tidfjeren Jłcrmń
ttif? ter 31un!citubcn«Sudera^abtifation im nbrblb 
(f)tn ^ranfreid^/' Jako uzupełnienie teg o , w y­
dał pan Schubarth 1837: „ S ie  9futlfc(ru6i’iu3u'' 
dec. gcibrifation in ^tanfrctdb."— W  te'm pisem ku 
pom iędzy wielu skazówkami, uzytecznemi dla 
tej gałęzi p rzem y słu , wraz z rycinam i narzę- 
d z i , jest następujący opis produkowania bura­
ków, czyli ćwikły:

j>Aby korzystny sprzęt uzyskać, wypada na 
jesień należycie, nagnoić ro lą , tak  nazwanądo- 
b rą  jęczmienną lub pszenną, lecz bydlęcym 
gnojem , gdyż koński i owczy gnój, wiele sale­
try  tworzący, nie jest najlepszy. T ak  nagno- 
joną ro lę , orze się i odwraca na 12.— 14. cal- 
przed zimą.- Na tęgiej ro li można kiika la t ,  
ro k  rocznie, bez przem iany, z jednostajną ko- 
rźys'cią buraki sprzątać.

N a wiosnę dwa razy  w tej samej głębokości 
orze się, walcuje i bronuje, a. w kw ietniu sa­
dzi się z iarno , co jest pewniejsze, jak  flance. 
Sianie ziarna odbywa się w rzędach lS-calo- 
wych m aszyną, która 14.— 16. mórg. zasiewa 
dziennie z trzem a ludźm i, i z parą końm i na 
p rzeprzęg, potrzebując,4— 5. funtów nasienia.

Ręką sadzi się w przeorane brózdy, potrze­
bując na morgę 6, ludzi, a nasienia 2. funty, 
lecz nigdy tak  regularnie nie jest. Pie'rwsze 
pielenie musi z ostrożnością odbywać się, -aby 
zbytnie flance w miejsca próżne przesadzić, pó­
źniej można płużkiem  obradlać. Żółknięcie 
liści okazuje dojrzałość ćwikły, lecz w wrze­
śniu zeb rana , najwięcej cukru wydaje. W y­
dobyta , w zaspy ułożona i liśćmi odciętemi 
o k ry ta , może się do późnej jesieni chow ać.— 
Gdy zaś na zimę trzym ana ma b y ć , trzeba ją 
jak  kartofle zachować , w zaspach d ług ich , 4. 
stopy sze'rokich, i ty leż w ysokich, albo w ma­
gazynach pod sło m ę , lecz z dopuszczeniem 
przelotu powietrza. (Przewód, przem ysł.)

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI

BTA T A R G A C H  W A R SZ A W SK IC H  I  P R A G S K IC H

ocl clnia 29. M arca do 4. Kwietnia  1S40.

K orzec  Z y ta .................... ,
— P s z e n i c y .............
— Jęczm ienia  . . . .
— Ow sa  ................
— G ryk i
— G ro ch u  polnego
— — c u k ró w .
— — faso li . .-
— M a k i p szęn .p rze ,
— o rd y n a ry jn e i. . .
— ży tnej p y tlo w e j .

' — razo w ej . ............
— gryczanej . . . . .
— K aszy jag lanej . .
— gryczan . z  w y c z ..
— —fc d robnej
— jęczm ien .p erło w .
— — o rd y n ar.
— K a r tp i l i ............. ...

z. S; | z. l i
io 21 SiaiTa c e n tn a r  ioo-funt. . '4 24
3i I Słom y — — 2 10
i i 1 Sążeń  d rz e w  sosnow . . . 45 — -

8
1-2

2?
15

O ko w ity  10. p rd b y  garn . 
Szum ów ki 6. p ró b y  . . .

42
6

16
12 3 M asła fu n t 1 2
26 6 S łon iny  f u n t ................ .

B a ran  - ......................
18

41 Cielę...................................... i3 —

44 2 W iep rz  d o b r y ................ 90 —
i 5 28 — ś r e d n i ............. .. 72 —
— — lic h y  . . . . . . 54 —
18 5
34 12
27

i
, W o ł d o b ry  d ukat. 15.

44 — średn i — 12.
4 l — lic łiy  — K
i3 6 : ó .
4 22

Karttor G łów ny w  S tarem -M ieście JV° 61 na ł szem piętrze.
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